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  Książkę tę dedykuję tobie, Tero,

  dlatego że jesteś – mówię to całkiem serio –

  istnym geniuszem snucia powieściowej intrygi,

  jak również taką przyjaciółką, która dobrze wie,

  że owa branża przypomina jazdę górską kolejką w lunaparku,

  a jednak siedzi w tej kolejce obok mnie.


  
  

  



  Plotka głosiła, że to sam książę regent nadał Trzem Diamentom ich przydomki. Każdy galant w Londynie utrzymywał, że był przy tym obecny. Jeden lub drugi, być może, mówił prawdę. Nikt jednak, nawet bulwarowe pisemka, które wolały nazywać te damy po swojemu, nie kwestionował wyboru regenta.


  Najbardziej pożądane z londyńskich kurtyzan istotnie traktowano bowiem jak swoistą arystokrację. Było więc czymś właściwym, by tym diamentom czystej wody nadać tytuły odzwierciedlające ich status w półświatku.


  Książę regent wyróżnił Juliette, niezwykle jasną blondynkę o błękitnych oczach, tytułem Księżnej Zalotów. Potrafiła złamać serce jednym uśmiechem i nigdy się zbytnio nie przejmowała ani początkiem, ani końcem jakiegoś romansu. Flirty Juliette były legendarne, a, jak twierdzili niektórzy, jej kochankowie mdleli, kiedy zaczynała się rozbierać.


  Książę regent obdarzył zagadkową Fallon o ciemnych oczach i kruczych włosach tytułem Markizy Tajemnic. Odkąd tylko pojawiła się wśród londyńskiej socjety, rozliczne pogłoski oplotły jej osobę niczym aksamitna sieć. Nikt nie wiedział, skąd się wzięła, choć wielu wysuwało różne przypuszczenia. Miała być księżniczką z obcego kraju, cygańską królową, córką upadłego maharadży…


  Była też jeszcze Lily – żywa, błyskotliwa i ognista niczym jej kasztanowate włosy. Książę regent obdarzył ją mianem Hrabiny Uroku. Jak niektórzy twierdzili, zauroczyła ona księcia do tego stopnia, że wyrugowała z jego łoża wszechwładną panią Fitzherbert. Inni z kolei utrzymywali, że okazała stanowczo zbyt wiele względów opasłemu regentowi, który zanadto lubił sobie dogadzać, pozwalając mu na wstęp do swego buduaru.


  Cały beau monde ogromnie lubił plotkować i snuć domysły. Nic go zaś bardziej nie intrygowało niż Trzy Diamenty. Ani burzliwy romans Caroline Lamb z lordem Byronem, ani krój fraka Beau Brummella czy sposób, w jaki wiązał swój halsztuk, ani nawet ménage à trois, czyli małżeństwo we troje, księcia i księżny Devonshire oraz lady Elizabeth Foster.


  Albowiem Trzy Diamenty świadome były czegoś, o czym owa olśniewająca i chciwa ich względów śmietanka towarzyska zapomniała: że jedyną rzeczą bardziej fascynującą od niedyskrecji jest dyskrecja.


  Diament można przeciąć tylko innym diamentem.


  
  

  1


  Juliette, Księżna Zalotów, rozłożyła egzemplarz „Kroniki Porannej” i roześmiała się. Spojrzała najpierw, jak zawsze, na kolumnę Doniesień z Cytery. Na samej górze widniała jej podobizna tuż koło wizerunku księcia Pelham, a tekst zamieszczony poniżej, poświęcony ich potajemnemu romansowi, okazał się tak zachwycająco figlarny, że niemal zapragnęła, by był prawdziwy.


  Przeciągnęła się na łóżku, tak że pofałdowane jedwabne prześcieradła rozpostarły się wokół niej niczym zamarznięte jezioro. Upiła łyk czekolady, odgryzła kęs bułeczki i przyjrzała się uważnie wizerunkowi księcia.


  Nigdy nie została mu przedstawiona, choć czasami widywała go z daleka. Rysownik „Kroniki Porannej” znakomicie uchwycił aroganckie ciemnobłękitne oczy, lecz kasztanowate włosy były zbyt gładko uczesane. Za każdym razem, gdy widywała Pelhama, wyglądały na tak rozwichrzone, jakby dopiero co wstał z łóżka. Nos jednak – perfekcyjny rzymski nos – pięknie wyrzeźbione kości policzkowe i zaciśnięte wargi artysta oddał z absolutną trafnością.


  Rzuciła znów okiem na tekst, świadoma, że zaspokoi on ciekawość tych członków socjety, którym nic nie spodobałoby się bardziej niż prawdziwy romans Księżnej Zalotów z Groźnym Księciem, zwanym tak, gdyż miał najbardziej chyba pogardliwe spojrzenie w całym Londynie, a może nawet w całej Anglii. Był bogaty, potężny i wpływowy. Jeśli sprzeciwił się jakiemuś innemu lordowi w parlamencie, ów lord tracił wszelkie poparcie. A jeśli potraktował jakichś członków towarzystwa z góry, już nikt się z nimi nie liczył, nieodwołalnie.


  Spojrzała po raz drugi na podobiznę księcia. Artyście nie udało się uchwycić otaczającej księcia aury niebezpieczeństwa. Było to jednak coś, co raczej wyczuwało się w jego bliskości, niż widziało. Juliette przeszedł dreszcz. Lubiła ludzi władczych, bo zawsze coś ją do nich przyciągało. Tylko że rezultat nie zawsze okazywał się miły.


  A jako że towarzystwo żądne było plotek na temat ich dwojga, romans między nią i księciem dostarczyłby tematów plotkarzom na całe tygodnie.


  Juliette złożyła gazetę, a potem zajrzała do niej znowu, bo zapomniała przyjrzeć się własnej podobiznie. Zmarszczyła czoło na jej widok i tym razem odłożyła pismo definitywnie. Portrecista zrobił z niej królową lodu – zimną, bezwzględną i wyniosłą. Nie mogła zaprzeczyć, że na ilustracji uchwycono podobieństwo, lecz nie sądziła, by którakolwiek z jej przyjaciółek tak ją właśnie określiła. Znały przecież jej pogodne, beztroskie usposobienie.


  Wstała z łóżka, zdjęła bieliznę i zanurzyła się w ciepłej kąpieli, która czekała na nią w gotowalni. Nie wylegiwała się w wodzie, tylko szybko umyła. Weszła Rosie, jej pokojówka, ubrana cała na biało. Żeńska służba nie nosiła wprawdzie liberii, ale Juliette wolała, by jej służące ubrane były jednakowo. Miały nosić strój pasujący barwą do tego, co było jej znakiem rozpoznawczym – czystą biel z jasnobłękitną lamówką. Wszystkie Trzy Diamenty ubierały swoje służące na biało, bo biel symbolizowała diamenty, ale ubiór ten miał odmienne akcenty kolorystyczne. Lily wybrała zieleń, Fallon zaś czerwień. Rosie podała Juliette szlafrok z błękitnego jedwabiu, a ona włożyła go i wróciła do sypialni. Służąca zerknęła na rozburzoną pościel.


  – Czy coś ciekawego piszą dziś w gazetach, Księżno? – spytała, układając z wprawą szczotki, grzebienie i inne narzędzia tortur na toaletce.


  Juliette zasiadła w zgrabnym foteliku krytym kremowym jedwabiem.


  – Mam jakoby skandaliczny romans z księciem Pelham.


  Rosie uniosła szczotkę i brwi jednocześnie.


  – Naprawdę?


  Pulchna, miła kobietka około czterdziestki ujęła jasne, sięgające Juliette do pasa włosy i zaczęła je szczotkować.


  – O tak. Jego Wysokość zamierza uprowadzić mnie do Gretna Green.


  – O rety. – Rosie spięła część włosów szpilką. – Czy mam przygotować strój podróżny i spakować sakwojaż?


  – Jeszcze nie. Myślę, że powinnam poczekać, póki mnie nie przedstawią księciu.


  – Rozsądna decyzja. – Rosie skinęła głową i umocniła szpilką drugie pasmo. – Co pani ma zamiar dziś robić, madame?


  Juliette zamyśliła się. Było już niemal popołudnie. Poprzednią noc spędziła na raucie i wróciła do domu dopiero po czwartej rano. Miała kilka zaproszeń na ten wieczór, ale nie zdecydowała jeszcze, które wybierze. Wolałaby zostać w domu. Socjeta byłaby zdumiona, że najsławniejsza kurtyzana woli spokojny wieczór z książką od teatru i komedii muzycznych. Zdziwiliby się również, gdyby się dowiedzieli, jak rzadko jej łóżko służyło do czegoś innego niż zwykły sen.


  Protektor Juliette, hrabia Sinclair – lepiej znany jako Grzeszny Hrabia – bawił akurat poza Londynem. Lady Sinclair, jego żona, zapadła na zdrowiu i nie mogła przyjechać do stolicy z ich wiejskiej posiadłości Somerville. Juliette nie dalej niż wczoraj otrzymała od niej list i zamierzała na niego teraz odpowiedzieć, zastanawiając się, kiedy mogłaby złożyć przyjaciółce wizytę. Wprawdzie nie byłoby rzeczą stosowną opuszczać teraz Londyn ze względu na socjetę, lecz Juliette nie przejmowała się zanadto. Wątpiła też, czy przejmują się tym Fallon i Lily. Obydwie chętnie by się tam wybrały razem z nią.


  Gdyby socjeta wiedziała, co naprawdę łączy Trzy Diamenty z Grzesznym Hrabią!


  Dzięki prezentom od wielbicieli i hrabiego Sinclair Juliette miała pieniądze, choć bynajmniej nie była bogata. Oczywiście, nie byłaby najsłynniejszą kurtyzaną Londynu, gdyby ich nie wydawała. Musiała przecież mieć najmodniejsze paryskie suknie, wspaniały powóz, dobrany zaprzęg i cały rój służby. No i, jak wszyscy w Londynie, żyła na kredyt. Modne krawcowe skwapliwie ją ubierały, bo chciały, by publicznie podziwiano ich dzieło, a wiedziały, że Juliette przyciąga wzrok. Każdy kupiec chlubił się tym, że to on dostarcza koni, karety lub precjozów Księżnej Zalotów. Niewielu dopominało się natarczywie o zapłatę, ale czuła ciężar swoich długów.


  Nie mogła jednak żyć ciągle na kredyt. Zbliżała się do trzydziestki, a zawsze znalazły się jakieś inne, młodsze, ładniejsze, bardziej urocze. Sinclair nie mógł bez końca uchodzić za jej kochanka. Słabe zdrowie jego żony sprawiało, że rzadko się pokazywał w Londynie, a Juliette nie chciała innego protektora. Przyjmowała upominki od wielbicieli, którzy mieli nadzieję, że utorują sobie w ten sposób drogę do jej łóżka, i zastanawiała się nad tym, czy nie wziąć sobie jednego z nich jako przyjaciela. Nie chciała jednak doznawać pieszczot mężczyzny. Nie chciała zamykać oczu i udawać, że on i ona są kimś innym.


  Pragnęła się zakochać.


  Pragnęła męża. Sądziła, że jako rozwódka powinna się wyrzec małżeństwa na dobre. Zawsze jednak w duchu pozostawała optymistką.


  Rosie patrzyła na nią wyczekująco, więc Juliette powiedziała:


  – Myślę, że pojadę do Hyde Parku.


  Tam bowiem najłatwiej spotkałaby Fallon i Lily, a pilno jej było porozmawiać z nimi na osobności – nie żeby Rotten Row o czwartej po południu był miejscem zapewniającym prywatność, ale przynajmniej mogłyby tam pogawędzić bez obawy, że je ktoś podsłucha. A dobre towarzystwo aż łykało ślinkę, by zyskać szansę ujrzenia Trzech Diamentów razem, zatopionych w poufnej rozmowie. Juliette uśmiechnęła się.


  – Doskonale, Księżno – odparła Rosie. – A więc błękitny strój do jazdy konnej?


  – Tak. I pamiętaj o kapeluszu do kompletu.


  – Dobrze, Księżno. Wiem, jak najlepiej panią do niego uczesać. – I Rosie, zgodnie ze swoimi słowami, zabrała się do wyczarowywania odpowiedniej fryzury.


  Kilka godzin później Juliette, wystrojona, upudrowana i uperfumowana, jechała dwukółką po South Carriage Drive na Rotten Row, pozdrawiając uprzejmie znajomych w Hyde Parku.


  Niektórzy nawet odwzajemniali te pozdrowienia.


  Starała się mijać obojętnie dżentelmenów, których znała, jeśli towarzyszyły im żony, siostry lub narzeczone. Nie byliby jej wdzięczni za spowodowanie małżeńskich lub rodzinnych kłótni. Parę razy zatrzymała się, by zamienić kilka słów z mężczyznami, którzy jechali samotnie. Przez cały czas czuła jednak na sobie nienawistne spojrzenia dam z socjety.


  Nienawidziły jej, a ona rozumiała, z jakiego powodu. Z pewnością nie dlatego, że sypiała z ich mężami – bo nie sypiała. Powodem była siła, której one nie miały. Przyjmowano ją chętnie tam, gdzie ich obecność była wykluczona, mogła mówić wtedy, gdy one musiały milczeć, miała wiedzę, one zaś były ignorantkami.


  Nienawidziły jej, bo nie wiedziały, gdzie pójdą ich mężowie, gdy się wieczorem z nimi pożegnają, a że tego nie wiedziały, nienawidziły Juliette, gdyż ona to wiedziała.


  Ciekawa była, czy są świadome tego, jak wielu z tych mężczyzn po prostu chce z nią pogawędzić. Oczywiście pragnęli mieć wstęp do jej buduaru, lecz jeśli nawet nie zyskali względów jej samej, byli aż nadto zadowoleni, mogąc się swobodnie wygadać. Mówili o swoich żonach i dzieciach, o porażkach i sukcesach, o planach na przyszłość. Odpowiadały im te pogawędki, bo czuli, że mogą jej zaufać.


  Była ich życzliwą przyjaciółką w czasach, gdy większość małżeństw aranżowano z góry. Właśnie ta życzliwość stanowiła prawdziwy sekret jej atrakcyjności jako kurtyzany.


  Juliette wyprostowała się, gdy dostrzegła przyjaciółki otoczone, jak zwykle, przez admiratorów. Fallon, Markiza Tajemnic, i Lily, Hrabina Uroku, stały pod kępą drzew, manewrując otwartymi parasolkami tak, by można było dostrzec ich twarze.


  Miały na sobie stroje amazonek, podobnie jak ona. Kostium Fallon był jaskrawoczerwony i podkreślał jej ciemną karnację, Lily – bladozielony, co harmonizowało z jej rudymi włosami. Gdy Juliette podjechała bliżej, przyjaciółki dojrzały ją i uśmiechnęły się ciepło. Kurtyzany rzadko się ze sobą szczerze przyjaźniły. Każdej z nich mogło zagrozić powodzenie rywalki. Juliette, Fallon i Lily były już jednak przyjaciółkami, nim zostały Trzema Diamentami.


  A że wszystkie trzy były protegowanymi Grzesznego Hrabiego, łączyła je dodatkowa więź.


  – Powinni cię przyjąć do Klubu Zaprzęgów Czterokonnych – rzekła Lily, mając na myśli klub dżentelmenów uznawanych za najlepszych powożących.


  – Skądże. – Juliette machnęła ręką. – Nie zniosłabym paradowania w tym ich sztywnym, przepisowym stroju.


  Wierzchowce Lily i Fallon skubały spokojnie trawę. Nieopodal lekki wiatr marszczył powierzchnię stawu Serpentine i kilka kaczek kwakało, kołysząc się na jego płytkiej wodzie. Wszystkie trzy kurtyzany wspaniale wyglądały na koniach. Gdy zbierało się na deszcz, dwie pozostałe wyjeżdżały raczej w powozach, powierzając ich prowadzenie stangretom, lecz Juliette radziła sobie z tym doskonale i lubiła przy dobrej pogodzie sama powozić swoją lekką dwukółką.


  Zwolniła tempo i zawahała się nieco, widząc, że jednym ze stojących przy nich dżentelmenów jest hrabia Darlington, zwany Pieszczoszkiem Socjety z powodu miłej powierzchowności i uprzejmego obejścia. Darlington zalecał się do niej przez ostatnie pół roku i choć na wszelkie sposoby dawała mu do zrozumienia, że nic z tego nie będzie, nie poniechał jednak swoich wysiłków.


  Drugim był niejaki Heyward, syn barona, znany z wydawania hucznych przyjęć. Juliette była na wielu jego rautach.


  Nim jeszcze dwukołówka się zatrzymała, Darlington znalazł się tuż przy niej, gotów pomóc jej przy wysiadaniu.


  – Księżno, miałem nadzieję spotkać tu panią!


  – Dziękuję, lordzie Darlington. – Juliette przyjęła ofiarowaną jej dłoń i wysiadła z powoziku najprędzej, jak tylko mogła. Nie chciała ośmielać zanadto Darlingtona. Jeden z jego chłopców stajennych podszedł, ujął jej konia za uzdę i zaczął go powoli oprowadzać, by rozgrzane mięśnie końskie nie traciły ciepła.


  Juliette rozejrzała się, rozłożyła parasolkę i przystanęła przy Fallon, która cofnęła się trochę, by zrobić dla niej miejsce. Obydwie zwykle trzymały się razem, gdyż pastelowy koloryt Juliette ładnie kontrastował z ciemnymi włosami Fallon i jej smagłą karnacją. Efekt był oszałamiający.


  Lily, z rudymi włosami i zielonymi jak nefryt oczami, robiła oszałamiające wrażenie bez niczyjej pomocy.


  – Dzień dobry, Księżno – przywitał ją Heyward, przykładając palec do brzegu kapelusza.


  – Dzień dobry, panie Heyward, Fallon i Lily. – Juliette uśmiechnęła się do przyjaciółek. – Co za piękny wiosenny dzień! Nie pojmuję, jak ktoś może siedzieć w domu w taką pogodę.


  – Całkowicie się z tobą zgadzam – odparła Fallon. Miała głęboki, gardłowy głos.


  – Ach, jak ja lubię wiosnę – rzekła Lily, wystawiając twarz ku słońcu.


  – Czy widziała pani „Kronikę Poranną”, Księżno? – spytał Heyward.


  Juliette nabrała głęboko tchu, żeby się uspokoić przed odpowiedzią. Była pewna, że będzie o to pytana mnóstwo razy, nim jeszcze dzień się skończy.


  – Widziałam.


  Zaprzeczanie byłoby bezsensowne. Każdy by spostrzegł, że ona kłamie.


  – Czy to prawda? – zapytał Heyward. Doprawdy, ten człowiek był bezwstydny.


  Juliette uśmiechnęła się dyskretnie.


  – Nie zdradzę.


  – Oczywiście, że to nieprawda – odezwał się Darlington lekko zniecierpliwionym tonem. – Pelham przyjechał do Londynu dopiero wczorajszego wieczoru.


  – Gazety donoszą, że Juliette i książę wycofali się na wieś – powiedziała Lily. Juliette zauważyła już, że Lily lubi przeciwstawiać się Darlingtonowi przy każdej okazji. – Pańskie słowa podsycą tylko plotki.


  Darlington pokręcił przecząco głową. Kasztanowate włosy zwichrzyły mu się nad kołnierzem, halsztuk się przekrzywił, a Juliette pomyślała – nie po raz pierwszy zresztą – że bardziej mu potrzeba niańki niż kochanki.


  – Każdy, kto zna Pelhama, wie, że to beznadziejny typ – stwierdził Darlington, podkreślając swoje słowa stuknięciem laski. – Przyjeżdża do Londynu dopiero na otwarcie obrad parlamentu. Nic go nie obchodzą żadne flirty, ucieczki, uprowadzenia ani w ogóle jakieś rozrywki. Jeśli pojawi się choć na jednym balu, gotów jestem stanąć na głowie.


  – Wezmę pana za słowo, lordzie Darlington – odparła Juliette.


  – Nie dopuszczam innej możliwości, Księżno. – Skłonił się.


  – Z pewnością pojawi się jutro wieczór na balu u księcia regenta w Carlton House – powiedziała swoim niskim głosem Fallon, uprzedzając Heywarda, który chciał się wtrącić do rozmowy. – Ten bal otwiera cały sezon.


  – Nie założyłbym się o to, Markizo.


  – A ja tak, lordzie Darlington.


  Darlington skłonił się ponownie, tym razem przed Lily.


  – Do widzenia, Hrabino. – Ujął dłoń Juliette i ucałował ją przez rękawiczkę. – Do zobaczenia, Księżno.


  Skinęła mu głową i cofnęła rękę, a potem patrzyła, jak idzie ku swemu wierzchowcowi – był to piękny, siwy wałach – dosiada go i odjeżdża. Dał przedtem znak swemu chłopakowi stajennemu, by nadal oprowadzał jej konia, i Juliette musiała przyznać, że Darlington jest człowiekiem dobrze wychowanym. Ciekawa była, czy zna on bliżej Pelhama. Nigdy nie miała żadnych zamiarów wobec księcia, choć nie byłaby przeciwna temu, by on się nią zainteresował. Socjeta koniecznie chciała uważać ich za parę, a ona chętnie przystałaby na to, czego ludzie z towarzystwa oczekiwali. Oczywiście, nic by z tego nie wyszło. Pelham nie poślubiłby kobiety z jej reputacją.


  – Mam nadzieję, że ujrzę wszystkie trzy panie razem na jutrzejszym balu u księcia regenta – powiedział Heyward.


  – Niewątpliwie – odparła Lily. – Proszę się przygotować na niespodziankę.


  Heyward aż klasnął w dłonie.


  – Naprawdę?


  Lily skinęła głową, najwyraźniej z satysfakcją. Lubiła niespodzianki.


  – Nie spodziewam się, że zdradzi mi pani sekret? – zastrzegł się Heyward.


  – Za nic.


  – Jest pani zbyt okrutna.


  – Za to nas właśnie lubicie.


  Gdy się pożegnał, Lily, Fallon i Juliette spojrzały na siebie porozumiewawczo.


  – Czy twoja suknia jest już gotowa? – spytała Juliette, zwracając się do Fallon. Można się było założyć, że Lily, która uwielbiała modę i planowanie imponujących wejść, już od tygodnia ma suknię przygotowaną do włożenia.


  – Czeka mnie jeszcze jedna przymiarka u madame Durand – odparła Fallon.


  – Mnie również – powiedziała Juliette. Wzięła Fallon za rękę, a ta podała swoją Lily. Przechadzały się we trzy po trawniku, świadome wrażenia, jakie robią na widzach.


  – Co myślisz o tej całej sprawie z Pelhamem? – spytała Lily. – Z pewnością wzbudziła zazdrość w Darlingtonie.


  – O Boże – jęknęła Juliette. – Przecież to zupełny żółtodziób!


  – Pelham nie jest żółtodziobem – stwierdziła Fallon, zatrzymując się, by uważnie obejrzeć jakiś polny kwiatek. – Gdybyś go zdołała złowić, byłby to największy wyczyn tego sezonu.


  – Słyszałam, że ma się wkrótce zaręczyć – rzekła Lily.


  Do Juliette nie dotarły żadne świadczące o tym pogłoski. Zmarszczyła brwi.


  – Nieważne. – Fallon ścisnęła jej dłoń. – Kiedyż to mężczyźni są wierni narzeczonym, nie mówiąc o żonach?


  Juliette doceniała wysiłki Fallon, żeby podtrzymać ją na duchu.


  – Obydwie dobrze wiecie, że to tylko plotki. Nigdy mnie nawet nie przedstawiono Pelhamowi.


  – Może to właśnie on rozsiewa te plotki – powiedziała Lily, uśmiechając się do markiza Cholmondeley, który nadjeżdżał na koniu.


  Juliette zatrzymała się, gdy markiz podjechał bliżej.


  – Wątpię. Już prędzej uwierzę, że gazety wymyśliły całą tę historię, by sprzedać więcej egzemplarzy.


  – Cóż z tego? – spytała Fallon. Markiz przystanął, a one pożegnały się z Lily, wiedząc, że przyjaciółka chce z nim porozmawiać. Skinęła im dłonią skierowała się ku ścieżce, gdzie na nią czekał.


  Fallon zwróciła głowę ku Juliette.


  – Znasz moją teorię: wszystko, co piszą w prasie, to dobra prasa.


  Juliette nie była tego pewna. Obawiała się, że wokół jej domniemanej zażyłości z księciem zrobiono zbyt wiele hałasu. Gdyby teraz rozczarowała socjetę, mogłaby wypaść z jej łask, a to utrudniłoby jej życie. Nie miała tyle pieniędzy, ile by chciała, i była winna spore sumy kilku krawcowym – w tym madame Durand – które szyły jej suknie na ten sezon.


  Może powinna się rozejrzeć za innym protektorem?


  – No, chodź. – Fallon obróciła ją ku sobie. – Czemu nie miałybyśmy pójść razem na przymiarkę? Przekonajmy się, czy plan Lily będzie tak spektakularny jak zwykle.


  Juliette skinęła głową. Przymiarka sukni była dokładnie tym, czego potrzebowała, by uwolnić się od bliżej nieokreślonego niepokoju, który ją opanował.


  Koniec wersji demonstracyjnej.
















OEBPS/Images/Tytulowa.jpg
SHANA

ALEN

Ta emmnice
c{mmentow

Przektad
Agnieszka Degbska





OEBPS/Images/Cover.jpg
Brawurowa akcja,
niebezpieczna intryga

1 namigtne uczucie

w seksownym romansie
mistrzyni zmystowosci,
praygody i humoru.
»Romantic Times”

\ Toy’emnice
diamentiw










